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Matka przyszłej królowej A  aanH
o p o w i a d a  o  s w e j  c ó irs e

„ P a r ts  S o ir"  p rzy n o si w yw iad  
sw eg o  k o rc sp ieu 1 emta z  m a tk ą  

'p rz y sz łe j  kru iow ej A lb an ii, ex  
h ra b in ą  A p p o n y i, k tó ra  po śm ie r  
ci m ęża  w y sz ła  po ra z  d ru g i za  
m ąż  za  fran c u sk ie g o  o fice ra  p . 
G ira u lt  i m ieszk a  obecn ie  s ta le  w 
N icei.
, . 0  z a r ę c z y n a c h  m o je j  c ó r k i  z 

k r ó le m  J o g u  d o w ie d z ia ła m  s ię  z 
j e j  l i s t u ,  p i s a n e g o  z  T i r a n y ,  do­
k ą d  o s t a tn i o  u d a ł a  s ię .

M i ło ś ć  k r ó l a  d o  G f r a ld y n y  z a ­
c z ę ła  s i ę  b a r d z o  n ie z w y k le .  O to  
k ró l  z a k o c h a ł  s i ę  w  j e j  f o t o g r a ­
f i i .  A  d o w ie d z ia w s z y  s ię ,  c z y ja  to  
p o d o b iz n a  p o s ła ł  d o  n ie j  s p e c j a l ­
n e g o  w y s ła n n ik a ,  k tó r y b y  j ą  u p r o  
s i ł  d o  p r z y b y c ia  do  T i r a n y .

G e r a l d y n a  u d a ła  s ię  t a m  z e  sw o  
ją  b a b k ą .  G d y  k r ó l  o ś w ia d c z y ł  s i ę  
j e j ,  c ó r k a  m o ja  w a h a ł a  s ię  s  o d ­
p o w ie d z ią ,  g d y ż  n ie  m o g ła  s ię  z d e  
c y d o w a c  n a  z m ia n ę  r e l ig i i ,  co  j e s t  
w a r u n k i e m  k o n ie c z n y m , a b y  m o ­
g ła  z o s ta ć  k r ó lo w ą  A lb a n i i .

„ W  l iś c ie  t y m  p is z e  m i  je s z c z e  
c ó r k a ,  ż e  z a m ie r z a  je s z c z e  p r z e d  
s w o im  ś lu b e m  o d w ie d z ić  m n ie  
W  N ic e i .  O to  w s z y s tk o  co  m o g ę  p a  
n u  p o w ie d z ie ć  n a  t e m a t  m a łż e ń ­
s tw a  m o je j  c ó r k i

M A T K A  P ^ - i Y P Z P J S J  
K R Ó L O W E J

P a m  G i r a u l t ,  e x  h r a b in a  A p p o -  
n y i ,  p i ę k n a  k o b ie ta ,  p o  k t ó r e j  w i ­
d o c z n ie  h r a t r m k a  w z ię ł a  s w ą  
o l ś ń .e w a ,ą c ą  u r o d ę ,  n i e  w y g lą ­
d a  n a  m a t k ę  d o r o s łe j  c ó r k i .  W y ­
s o k a ,  s z e m p le r  o  u j m u j ą c y m  u -  
ś m ie c h u ,  g d y b y  n i e  s iw ie ją c e  
w ło s y  s p r a w ia ł a b y  w r a ż e n ie  m ło ­
d e j  o s o b y .

Z  p o c h o d z e n ia  j e s t  A m e r y k a n ­
k ą  a  h i s t o r ia  j e j  m a łż e ń s tw a  z

Król
i telefonistka

D u ń s k i  k r ó l  C h r y s t i a n  z n a n y  
j e s t  z e  s w e j  p r o s t o t y  i  s k ro m n o ­
ś c i .

J a k  d o n o s i  p r a s a  d u ń s k a  w  u - 
b ie g ły m  ty g c  d n iu  k r ó l  z a s z e d ł  do  
j e d n e g o  z  w ie lk ic h  s k le p ó w . P o d  
c z a s  ro z m o w y  z e k s p e d ie n tk ą  p o ­
p r o s i ł  o n , a b y  w e z w a n o  d o  n ie g o  
d y r e k to r a  m a g a z y n u  i w  ty m  c e ­
lu  s a m  w z ią ł  s ł u c h a w k ę  t e l e f o n u  
w e w n ę tr z n e g o  b y  p o łą c z y ć  s ię  z  
d y r e k to r e m .

—  C z y  m ó g łb y m  m ó w ić  z  d y ­
r e k to r e m ?

— A k to  m ó w i?  —  s p y t a ł a  t e ­
l e f o n i s t k a .

—  T u  k r ó l !
T e l e f o n i s t k a  r o z e ś m ia ł a  s i ę  i 

p o w ie d z i a ł a :
•— E j ,  s t a r u s z k u ,  n i e  z a w r a c a j

g ło w y .
M im o  t o  d y r e k to r  p r z y b ie g ł  d o  

s k le p n ,  a  k r ó l  z e  ś m ie c h e m  o p o ­
w ie d z i a ł  m u  s w o ją  p rz y g o d ę .  P o  
w y j ś c i u  z a k u p i ł  d u ż e  p u d ło  c ze ­
k o la d y  i p o s ł a ł  g o  t e l e f o n i s tc e  z 
k r ó t k im  l i ś c ik i e m :

„ N a j l e p s z e  ż y c z e n ia  o d  s t a r a s z  

k a " .

PAMIĘTAJ  
O BEZROBOTNYCH  

NARODOWCACH

h r a b ią  A p p o n y i  j e s t  p r a w ie  t a k  
r o m a n ty c z n a ,  j a k  o b e c n ie  m iło ść  
j e j  c ó r k i .

R O M A N T Y C Z N E
M A Ł Ż E Ń S T W O

P a n n a  G la d y s  V i r g in ia  S t e ­
w a r d  w  r o k u  1914  z n a jd o w a ła  s ię  
w  P a r y ż u ,  g d z ie  d z ię k i  s w e j  o l ­
ś n ie w a ją c e j  u r o d z ie  k r ó lo w a ła  w  i 
k o ta c h  z b l iż o n y c h  d o  a m b a s a d y  
a m e r y k a ń s k ie j .

P e w n e g o  d n i a  n a  p r z y ję c iu  u  
R i tz ‘a  p o z n a ła  o n a  htr. J u l i u s z a  
A p p o n y i ,  s z a m b e i  a n a  c e s a r z a  
F r a n c is z k a  J ó z e f a ,  w n u k a  a m b a ­
s a d o r a  a u s t r o  -  w ę g ie r s k ie g o  w  
P a r y ż u .  P o z n a ła  i... p o k o c h a ła .  B y  
t a  t o  m iło ś ć  c d  p ie r w s z e g o  w e j ­
r z e n ia ,  g d y ż  ju ż  w  6 d n i  p o  p o z n a  
n iu  o g ło sz o n o  o f i c j a ln e  z a r ę c z y ­
n y .

T u  j e d n a k  m iło ś c i  s t a n ę ł a  n a  
p r z e s z k o d z ie  w o jn a .  Z  c h w i lą  j e j  
w y b u c h u  h r .  A p p o n y i  z o s ta ł  o d ­
w o ła n y  n a  W ę g ry .  T r z e b a  w ię c

b y ło  z re z y g n o w a ć  z  w ie lk ic h  p r z y  
g o to w a ń  j a k i e  ju ż  p o c z y n io n o  d o  
m a ją c e g o  s ię  o d b y ć  w s p a n ia le  
ś lu b u .

P o n ie w a ż  f r a n c u s k a  p r o c e d u r a  
p r a w n a  b y ła  z b y t  p o w o ln a ,  m ło ­
d z i  lu d z ie  w y je c h a l i  d o  G e n e w y  
i  t u  w  s k r o m n y m  k o ś c ió łk u  o d b y ł  
s ię  ś lu b .

W O J N A  
I  R E W O L U C J A

W o jn ę  p r z e b y ła  h r a b in a  z r o ­
d z in ą  w  B u d a p e s z c ie ,  l u b  w  S ło ­
w a c j i  w  r o d z in n y c h  m a j ą tk a c h  
A p p o n y i .P o  w o jn ie  g d y  w y b u c h ła  
r e w o lu c j a  B e la  K u n ,  h r a b ie m u  u -  
d a ło  s i ę  o t r z y m a ć  s ta n o w is k o  w  
S z w e c j i  d o k ą d  u d a ł  s ię  z  r o d z in ą  
n a  p a r ę  d n i  p r z e d  m a s a k r ą .  G d y  
r e w o lu c j a  z o s ta ła  s t ł u m io n a  h r .  
A p p o n y i  w r a z  z c ó r k a m i  i s y n e m  
w r ó c i .!  n a  W ę g ry .

W  1924  r .  w d o w a  z a m ie s z k a ła  
w  M e n to r- ie , g d z ie  p o - n a ła  o b e c ­
n e g o  s w e g o  m ę ż a .

m o d a  m a  g to s

podlollców
L u ty  —  to  m ie s ią c  p r z y ję ć ,  n a j  

b a r d z i e j  o ż y w io n y  s e z o n  to w a r z y  
s k i ;  w iz y ty ,  r a u ty ,  b r y d ż e ,  p o d ­
w ie c z o r k i  t a n e c z n e  —  ty s ią c  o k a ­
z j i  d o  „ w p r o w a d z e n ia  w  ś w i a t “ 
p o d lo tk a .

K to  u w a ż n ie  o b s e r w u j e  s a lę  
b a lo w ą  —  n a p e w n o  z a u w a ż y  d z i­
w a c z n y  p a r a d o k s :  p a n ie  w  w ie ­
k u ...  m o c n o  b a lz a k o w s k im  i  o  
o b f i ts z y c h  k s z t a ł t a c h  p r e z e n tu j ą  
n a jb a r d z i e j  m ło d o c ia n e  k r e a c je  z  
j a s n y c h  t iu ló w  i  b ia ły c h  j e d w a ­
b i  —  n a to m i a s t  p r a w d z iw e  p o d ­
lo tk i ,  m ło d z iu tk ie  p a n ie n e c z k i  n o  

i s z ą  s u k n ie  o  w ie le  d l a  n ic h  z a  p o ­
w a ż n e  —  z c z a r n e j  t a f t y ,  c ię ż k ie ­
g o  a k s a m i tu  —  p e r ły  n a  s z y b  i  
b ły s z c z ą c e  p r z e p a s k i  n a  w ło s a c h .. .  
P a m ię t a m  ś l ic z n ą  b lo n d y n e c z k ę ,  
d z ie c k o  p r a w i e  o  c h u d y c h  j a k  p a ­
ty c z k i  r ą c z k a c h  i  g łę b o k ic h  ,s o l-  

| n i c z k a c h "  ( t o  c h u c h e r k o  n i e  m ia  
J ło  w ię c e j  n iż  15 l a t ! )  u b r a n ą  w  

c z a r n ą  t a f i o w ą  s u k n ię ,  ś c i ś le  d o -

Z  te a łc u  o  te a tc z e

J a f i k i  i  c ł f y
T E A T R  N A R O D O W Y .  „B A L ­
L A D Y N A ” —  T R A G F D IA  W  12-TU  
O B R A ZA C H  JU L IU S Z A  SŁ O W A C ­
K IE G O , W  IN S C E N IZ A C JI I  O- 

P R A W IE  T E A T R A L N E J  F E R D Y - 
N A N D A  R U SZC Z Y C A .

O w szem , m o ż n a  o ,.B allad y n ie” 
m ów ić, że j e s t  to  dziw aczny  k a p ry s  
p o e ty , k tó ry  n ie  licząc się  z  lo g ik ą  
i rz eczy w is to śc ią , z a p ra g n ą ł  d ać  w y ­
ra z  sw o im  n iep o p raw n ie  ro m an ty cz ­
n y m  snom . O w szem , m o żn a  tw ie r ­
dzić, że  je s t  to  w idow isko p o n u re  i 
n ie log iczne, k rw aw e  i oH pychające, 
że z a  dużo w  n im  ja te k , p e łn y d i  
św ieżego  m ięsa , z a  ó u so  tru p ó w , że  
B a llad y n a  j e s t  w ciadso  zb ro d n iczą  
w iedźm ą, P u s te ln ik  u an ad to  p łask im  
ram olem , że dow olności, n a  jakie 
sob ie  S k w a c k l pozw olił, są  zb y t du­
że, i e  w reszc ie  c a la  t a  w y im ag in o ­
w an a  t r a g e d ia  n ie  b a rd zo  p a su je  do 
sceny.

W szy stk o  to  je s t  słu szno , lu b  —  
p raw ie  skwarne. N ie  w y k lu cza  icdnak  
w cale  in n eg o  s to su n k u  do  „B allad y ­
n y " , s to su n k u  p e łn eg o  sy m p a tii. 
„B a llad y n a "  —  to  b a jk a . F a n ta s ty ­
czna , k o lo row a , sen sacy jn a . B a jk a  
o  b o g a te j  t re ś c i ,  z łożonej z  ro z m a i­
ty c h  p ien rtas tk ó w ,, p rzed z iw n ie  ze 
sobą  zm ieszanych , p e łn a  m om entów  
w y w ołu jących  u  w id za  ccy  s łu ch acza  
u c z u d a  o różnej jak o śc i i różnym  
nap ięciu . B a lla d y n a  bu d z i g ro zę , A - 
Im a —  w spółczucia. M a tk a  w dow a 
sw ą  m iłośc ią  do  zb ro d n icze j córki 
w yw ołu je  p e łe n  szacu n k u  podziw , 
G rab iec  —  śm iech , F ilo n  —  niechęć, 
a  G o p lan a  i j e j  duszk i —  zachw yt.

W ła śn r . G o p lan a , S k ie rk a  1 Cho­
ch lik  n a d a ją  „B allad y n ie  c h a ra k te r  I

p e łen  u ro k u . E lfy  w p ro w a d z a ją  w 
św ia t lu d zi tch n ien ie  poezji ł  p iękna. 
Z ło p ły n ie  n a d  św ia tem  i  z a tru w a  
du sze  ludzi ja d e m  zbrodni. N a m ię t­
ności, ż ąd z a  w ład zy  i  b o g actw  k ie ­
ru ją  ludźm i, z a b ija ją  w  n ich  m iłość, 
w spółczucie  i  sz lach etn o ść . A le  
zbrodnie , k tó re  n a p e łn ia ją  g ro zą  
św ia t  lud z i, obce s ą  w  św iecie elfów . 
W  ty m  św iec ie  s tw o rzo n y m  prze;, 
w yo b raźn ię  g ło d n ą  p ię k n a  p a n u je  
h a rm o n ia . R ząd z i n im  p o ezja  i m i­
łość. U c ieczk a  w  św ra t w yo b raźn i 
p rzy n o śc i u lg ę : p o zw ala  zapom nieć 
o zb ro d n iach , w idz ianych  w . św iecie 
rzeczyw istości. E lf y  sp ra w ia ją , że 
„B allad y n a"  j e s t  m im o  w szy s tk o  
p ięk n a .

£ rz ed s ta w ien łe  w  te a t r z e  N aro d o ­
w ym  b y łe  lioldom  w y rażo n y m  p am ię ­
ci R u szczyca. Z  p ie ty zm em  zacho­
w a n o *  je g o  in scen izac ję  i  op raw ę 
d ra m a tu . - P ie ty z m  g o d n y  pochw ały . 
Ozy je d n a k  n ie  m o żn a  by ło  po leczyć 
ow ego p ie ty z m u  z s iln ie jszy m  z a a k ­
cen to w an iem  baśn io w eg o  n a s tro ju  
w id o w isk a?  M ożna  p rzy p u szczać , że 
w  te n  sposób  „ B a llad y n a  '  z y sk a łab y  
n a  w dzięku . S zkoda , że  re ż y se r  O- 
s t e r w a  n ie  p o s ta ra ł  aię o  to. Co 
pow in ien  by ł z rob ić , a b y  w e w la śd -

Kursy dla przewodników
ps Warszawie

O d d z ia ł  w a r rz a w s k i  PoL  T ow . 
K ra jo z n a w c z e g o  o rg a n iz u je  k u r r y  
d la  p rz e w o d n ik ó w , k tó r e  ro z p o cz ­
n ą  s ię  10 b m . Z a p ify  p rz y jm o w a n e  
b ę d ą  p rz e z  b iu r o  T o w . d o  8 b m . od  
g . 11 d o  14 i  o d  g . 17 d o  20.

w y i n a jp e łn ie jszy  sposób  oddać u* 
ro k  b a śn i S łow ackiego; o  ty m  ch yba  
n ie  m ożr.a  go  pouczać.

R o lę  B a lla d je iy  p ow ierzone  p . 1 
E i c h l e r ó w n i e .  Z d aje  s ię , że  ta  
n iep o sp o lite j m ia ry  a r ty s tk a  pow zię­
ła  n iez b y t szczęśliw ą  koncep c ję  od­
tw a rz a n e j p o stac i. B a lla d y n a  w  jej 
u jęc iu  n o s iła  ja k iś  s ty g m a t w ielko­
ści i c ie rp ien ia , k tó ry  tru d n o  o dna­
leźć w  w ie ilim o w ato j b o h a te rce  Sło­
w ackiego . T rz e b a  je d n a ć  p rzy zn ać , 
i e  ro la  z a g ra n a  b y ła  k o n sek w en tn ie  
i d la teg o  w y p ad ła  znakom icie. W  
przeciwieństwie do B a lladyny , A lina  
w  u jęciu  p. K  L u b  i e  ń s  k  i ej w y ­
p a d ła  b a rd zo  n a tu ra ln ie  i  p ro sto . 
P o w ie rz e iu i ro li P u s te ln ik a  m is trz o ­
wi S o l s k i e m u  by ło  c h y b a  w yn i­
k iem  n iep o ro zu m ien ia . J e ś l i  t a k ,  to  
n ieporozum ien ie  to  nosi w tz e lk ie  ce ­
chy nie ra k tu  w obec w ie lk ieg o  a k to r  a, 
P . §  o I s  k  a  w  ro li M a tk i b y ła  n ie ­
rów na. B i a ł o s c z y ń s  k  i jak o  
K irk o r, m c  m ia ł zb y t w ie lk ich  m oż­
liw ości do  w y k a za n ia  sw eg o  rz e te l ­
n ego  ta le n tu .  C a łk o w ity m  b łędem  
było pow ie rzen ie  ro li G op lany  p. 
K u n e e w i c z ó w n i e ,  n a to m ia s t 

p. K a m i e n i e c k a  b y ła  sy m p a ­
ty czn y m  C hoch lik iem , a  p . Z e  i i- 
L>ka p rz em iły m  S k ierką. V on Ko- 
s t ry n  je s t  k re a c ją  W ę g r z y n a ,  
s to ją c ą  n a  w ysok im  poziom ie, rów ­
n ież  w łaśc iw ie  ro lę  F ilo n a  z a g ra ł  
W y r z y k o w s k i .  J e r z y  L e .s .z -  
c z y  A s  k  i s tw o rz y ł zn ak o m itą , p e ł­
n ą  h u m o ru  i  n a tu ra ln o śc i p o s tać  
G rabca. R o la  t a  j e s t  n iew ątp liw ie  
.ed n ą  z  n a jle p ie j z a g ra n y c h  ró l w  
ty m  jii^zedstaw ieniu.

S ta n is ła w  G rzeleck i.

L CZAPMSKI W a r s z a w a
Ż U R A W IA  31,

+  t t l .  «51 - 01 +

p a s o w a n ą  d o  n i e u k s z t a ł t o w a n e j  
je s z c z e  f i g u r k i  i z  d u ż y m  d e k o l ­
t e m  n a  p le c a c h  W y g lą d a ła  ż a ło ś ­
n ie  j a k  w y c h u d z o n e  p is k lę .  T o  
s a m o  d z ie w c z ^ tk o  w  b ia łe j  t iu lo ­
w e j  k r y n o l in c e  lu b  w  b la d o r ó ż o ­
w e j  s u k ie n c e  z  b ł ę k t i n y m i  w s tą ż ­
k a m i  z w r a c a ło b y  u w a g ę  m ło d z ie  ń 
c z y m  w d z ię k ie m  i św ie ż o ś c ią .

T R Z Y  P O K O L E N I A  
N A  B A L U

P r a w d a ,  ż e  m in ę ły  ju ż  c z a sy , 
k ie d y  m o d a  b y ł a  b e z l i to s n a  d la  
,s t a r s z y c h ”  p a ń .. .  o k o ło  t r z y ­
d z ie s tk i ;  je s z c z e  w  r .  1900 —  p a n ­
n y  n o s i ły  n a  b a lu  s u k n ie  z m u ś l i -  
n u  i  g a z y , a  m ło d e  m ę ż a tk i  —  
c h o ć b y  o s ie m n a s to le tn ie  —  o b o ­
w ią z y w a ła  ju ż  p o w a ż n a  m o d a  
w  s t y l u  e m p i r e  z  c ię ż k ic h  z ło c i­
s ty c h  a t ła s ó w ,  g ip iu r o w y c h  k o r o ­
n e k ,  a k s a m i tó w  i  s z n e lk i .  D z iś  
o b o w ią z u je  „ w ie c z n a  m ło d o ś ć ” i  
d w a ,  n i e r a z  t r z y  p o k o ie n ia  —  
b a b k a ,  m a t k a  i  c ó r k a  id ą  r a z e m  
n a  b a l  w  to a le c ie  o  p o d o b n y m  
k r o j u  i  z te g o  s a m e g o  m a te r ia łu . . .

T a k ,  a l e  p a m ię ta jm y ,  ż e  s u k ­
n i a  b a lo w a  m a  p o d n o s ić  n a s z ą  
u r o d ę ,  a  n i e  g a s ić  j ą  —  w s z y s tk ie  
c h c e m y  ł a d n ie  n a  b a lu  w y g lą ­
d a ć ,  a  c ó ż  d o p ie r o  p o d lo tk i  w  
c h w i l i  p ie r w s z e g o  d e b iu t u  n a  
ś w ia to w e j  s c e n ie ?  A  n a jp i ę k n ie j ­
s z a  s u k n ia  o t r ą c i  s w ó j  e f e k t ,  j e ­
ś l i  b ę d z ie  n ie o d p o w ie d n ią  o p r a ­
w ą  u r o d y  w ła ś c ic ie lk i .  W ię c ...

W ię c  p o d lo tk i  n i e c h  p a m i ę ta ją  
o  k i l k u  p r z y k a z a n ia c h  p a n i  m o ­
d y . N ie  w o ln o  im  n o s ić  c z a r n y c h  
s u k ie n ,  k t ó r e  m ło d z ie ń c z ą  s m u k -  
ło ść  —  p r z e m ie n ia j ą  w  ż a ło s n ą  
c h u d o ś ć .  B la d a  tw a r z y c z k a  p r z y  
c z a r n e j  s u k n i  w y g lą d a  c h o r c w i -  
c ie  a  z n ó w  n a d m i a r  m a ą u i l l a g u
—  n i e p o t r z e b n ie  p o s ta r a a .  N ie  
w o ln o  n o s ić  s u k ie n  o p ię ty c h ,  d o ­
p a s o w a n y c h  d o  b io d e r ,  a n i  „ z a ­
b ó jc z y c h ”  d e k o l tó w  o d s ł a n i a j ą ­
c y c h  c h u d e  ło p a tk i .  P i ę k n e  p le c y
—  to  p r z y w i le j  k o b ie t  z u p e łn ie  
d o j r z a ły c h .  D a le j  t r z e b a  s ię  w y ­
r z e c  p o w a ż n y c h ,  p o s t a r z a ją c y c h  
m a t e r i a łó w  —  c z a r n e j  i  b r a n ż o ­
w e j  t a f t y ,  a k s a m i tu  la m y .  S u ­
k i e n k a  m u s i  b y ć  j a s n a ;  m ło d z ie ń ­
c z a ,  p o w ie w n a ,  j a k n a jp r o s f s z a  w  
k r o ju ,  n i e p r z e ł a d o w a r a  o z d o b a ­
m i.  B a lo w a  F r y z u r a  —-  g ł a d k a  
lu b  s k r ę c o n a  w  w y s o k o  u p i ę t e  l o ­
k i .  W e  w ło s a c h  p o d lo tk a  ł a d n ie  
w y g lą d a j ą  k w i a ty  —  d r o b n e  r ó ­
ż y c z k i  b i a ł e  l u b  b la d o r ó ż o w e  —  
n ig d y  d ia d e m y  z e  s t r a s s ó w .  o z d o b  
n e  g r z e b ie n ie ,  z ło te  p r z e p a s k i  c z y  
c e k in o w e  k a p e lu s ik i  z  w o a lk ą ,  l a n  
so w am c w  t y m  r o k u  n a  b a la c h  
m o d y .

M O D E L E  
D L A  P O D L O T K Ó W

N a  h o lo w ą  s u k i e n k ę  p o d lo tk a

t r z e b a  w y b r a ć  m a t e r i a ł  m ło d y ,  
w e so ły  — b ł ę k i t n ą  j a k  n ie b o  t a f ­
tę ,  b la d o r ó ż o w y  l e k i  m u ś l in  j e d ­
w a b n y ,  b i a ły  t i u l  ( g łó w k a  J p a s e k  
p r z y b r a n y  k o n w a l ia m i ) ,  k r e m o w y  
c r e p e  d e  c h in e  —  z  la m  d o p u ­
s z c z a ln e  s ą  j e d y n ie  j e d w a b ie  p r z e  
t y k a n e  d e l i k a tn i e  z ło tą  l u b  s r e b r ­
n ą  n i t k ą  n a  j a s n y m  t l e .  B a r d z o  
p i ę k n e  s ą  t a k i e  p r z e t y k a n e  z ło te m  
i s r e b r e m  t a f t y  —  s e le d y n o w e ,  
m o r e lo w e  i b ł ę k i tn e .  P r z e ś l ic z n y  
b y ł  m o d e l  L o u is e  B o u la n g e r  z  b łę  
k i tn e j  t a f t y  u s i a n e j  w  b la d o r ó ż o ­
w e  k w ia ty ,  p r z e t y k a n e  s r e b r e m —  
s u k ie n k a  g ła d k a ,  d o łe m  k lo s z ,  p a  ­
s e k  s z e ro k i  d r a p o w a n y ,  r a n i ; ą c z -  
k a  z  b ł ę k i tn e g o  w e lo u r u .  - M o ­
d e l  b y ł  n a z w a n y  „ J e u n e s s e " .

ś l i c z n ą  s u k ie n k ę  z  b la d o r ó ż o ­
w e j  g a z y  p r e z e n tu j e  L e lo n g :  s t a ­
n ik  c a ł y  p r z e p l a t a n y  j e s t  z  t e j ż e  
g a z y  w  d r o b n ą  k r a t k ę  ( t a k  j a k  

i p le c ie  s ię  k r z e s ł a  l u b  k o s z y k i )  —  
s p ó d n ic a  p r z e j r z y s t a  j a k  m g ła  o -  
p a d a  n a  l ś n i ą c y m  a t ł a s o w y m  s p o ­
d z ie . N ie z w y k le  o r y g in a ln a  b y ł a  
te ż  d r u g a  s u k ie n k a  n a z w a n a  „ l e  
p r e m i e r  b a l ”  z  b i a ł e j  ż o r ż e ty  c a ­
ł a  p l i s o w a n a  o d  g ó r y  d o  d o łu  —  
o p a d a ją c a  w  lu ź n y c h  f a łd a c h  j ą k  
g r e c k a  t u n ik a .  R ę k a w  jd łu g i b a r ­
d z o  s z e ro k i  u  d o łu  —  j a k  d z w o n .

; W  p a s ie  h a f t  z  b i a ły c h  p e r e ł e k  —  
:p r z y  sz y : g ł a d k i  l u ź n y  ś l in ia c z e k  

p r z y k r y w a j ą c y  k im o n o w e  r ę k a ­
w y .  M o a e l  t y lk o  d l a  b a r d z o  m ło ­
d e j  i s z c z u p łe j  o s o b y ...

N a j ła d n ie j  d l a  p o d lo tk a  w y g lą ­
d a j ą  o r g a n  d y n y ,  k t ó r e  n o r m a ln i e  
n o s im y  d o p ie r a  w  le c ie :  d l a  p i s k lę  
c ia  w y s tę p u ją c e g o  p ie r w s z y  r a z  
n a  b a lu  s ą  j e d n a k  b a r d z o  o d p o  
W ie d n ie  i  m a j ą  m o ż e  w ię c e j  w d z ię  
k u  n iż  je d w a b ie .  P r z e ś l ic z n a  s u ­
k i e n k a  z  b la d o s e le d y n o w e j  o r g a n  
d y n y  t r o s z k ę  d o p a s o w a n a  w  b i o -  

I d r a c h  m ia ł a  s u t y  k lo s z  d o łe m , 
I w ie lk ą  k o k a r d ę  z w ią z a n ą  w  p a s ie  

n a  p r z o d z ie — s u te ,  d łu g ie  r ę k a w y  i 
m a l e ń k ą  p l i s o w a n ą  d r o o n o  n u s z -  
k ę  p o d  s a m ą  s z y ję .  Ż a d n y c h  d e ­
k o l tó w ,  n a g o ś c i  —  s u k n i a  j a k  d l a  
m n is z k i ,  a l e  p r z e ś l i c z n a ,  m ło d z ie ń  
c z a  i  ś w ie ż a .

W re s z c ie  b a r d z o  m ło d a  i  ł a d n a  
k r y n o l in k ą  z  b ł ę k i t n e j  t a f t y  z  s u ­
ty m i  b u f a m i  —  n a  s t a n ik u  t r z y  
p ł a s k ie  a n g ie l s k ie  k o n a r d k i  z  ró ż o  

i w e g o  a k s a m i t u  —  t a k a  s a m a  k o ­
k a r d k a  z d o b i  a k s a m i t n y  d r a p o w a  

i n y  p a s e k .  T e n  s a m  m o d e l  m o ż n e  
! w y k o n a ć  w  in n y c h  z e s ta w ie n ia c h  
k o lo r ó w :  s u k i e n k a  r ó ż o w a ,  k o ­
k a r d k i  i  p a s e k  n ie b ie s k i ,  s u k i e n ­
k a  k r e m o w a ,  k o k a r d k i  p o m a r a ń ­
c z o w e , s u k ie n k a  b i a ł a ,  k o k a r d k i  
z ie lo n e ,  s z a f i r o w e  l u b  m o r e lo w e .  
K o k a r d k i  m o ż n a  te ż  z a s tą p ić  t r z e  
m a  p ę c z k a m i  f i jo łk ó w .

A l i n e t t e

O b r a z e k  z  ż y c i a
U licą b ieg n ą  tłum y... K ażdy się  

śp ieszy , biegnie... Nic dziw nego , ży­
cie to  w alka o chleb. D ziś tak  jak  
w czora j, ju tro  tak  jak  dziś. N a uli­
cach  m iasta  ttum y ludzi, a  w śró d  
nich w o lno  p o su w a  się  człow iek. P o ­
p y c h a ją  go  przechodnie , a on bez­
m yślnie og ląd a  w itry n y  sk lepów  i

a a *

m agazynów . N ag ie  jaśn ie jsza  jak aś 
w itry n a  .zw raca jeg o  u w ag ę  P rz y  
stanął... Ja sn y  błysk  m ignął mu w  
oczach. T ak , to d o b ra  m ysi. 1 w szed ł 
n a  N ow ym  św iec ie  do  ko lektury  
D zierżanow skiego  p o  los... C hyba się  
nie zaw iedzie, bo tam  zaw sze pada  
wiele w y g ran y ch .
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PERU I KJUtHf
P O W I E Ś Ć

— Sytuacja? Nie ma dużo do opowiadania. Dostarczamy 
broni Ibn-Seudowi. O tym wiesz. Niestety, trudnoifo.było 
zrobić via morze Czerwone, więc musieliśmy s ę p.
tutaj. Centrala jest w htagdadzie, ekspozytura } 
funkcjonowała w Kuweicie. Pierwszy transport, :ak cr 
wiłem, zniknął, drugiego spodziewam sie za trzy dni.

— Zamów ienia duże? — spytał Stan ey.
— Niezłe. Miewaliśmy lepsze, choćby w Abisynu, lecz coz 

poradzić — takie gratki nie zawrze się zdarzają. V\ każdym 
razie lepiej, niż tam u w7as w Indiach!

Destroy wstał i począł spacerować po pokoju. -Wreszcie 
zatrzymał się przed Gordonem i spojrzał mu prosto w oczy.

— Słuchaj, -tary! Może i jesteś przebiegły, może myśla­
łeś, że uda ci się ocyganić mnie, to znaczy puścić na wocp 
z nieświadomością niewinnej dziewicy, jednak ze mnn nie 
jest tak łatwo! Powiedz mi zaraz, stary wygo — podniósł 
nieco głos, — jak twoi rodacy, Anglicy, zapatrują się na 
uzbrajanie Ibn-Seudowskich wojowników?

Gordon zmarszczył się. Jego wydłużona twarz wygląda­
ła w te chwili jak spieczone jabłko, bezbarwne zwykle oczy
ożywńły się nagle. ,

■ Moi rodacy? Przecież wiesz, ze ja z ninn mam tyle do
czynienia, có tv dajmy na to z Chińczykami. To, że nazy­
wam się C.anning? To jeszcze mało! Ty przecież również na 
•ywasz się Destroy. a Anglikiem jestes chyba tylko dlate­

go, że urodziłeś się może na pace angielskich sucharów czy 
karabinów. Ta z p,-.-wodzeniem mógłbym sio nazvwac Canni- 
U i- P o g n i e  -  nieprawdaż? Ko, i co wtedy.' Czym bym

był? Murzynem? Nie, mój drogi. Daj rai spokój z moim an­
gielskim pochodzeniem. Ja jestem międzynarodowym czło­
wiekiem interesu. Nie w naszej służbie bawić się w interesy 
narodowe! — odsapnął dzwoniąc zębami.

Stanley ze spokojem wysłuchał nieco długiej przemowy.
— Niech ci będzie — mruknął. — Nie o to chodzi, lecz 

o to, co Anglicy mają do powiedzenia!
Gordon miał wielką ochotę wykręcić się jak węgorz od 

tego pytania, lees zdawał sobie sprawę, że musi ustąpić.
—  Jak chcesz! Widzisz, kwestia przedstawia się tak, że 

właściwie brom nie dostarczamy samemu Ibn-Seudowi, lecz 
niby, bez jego wiedzy, pogranicznym plemionom. Chodzi o ra­
cję stanu, a właściwie o to, że Anglicy nie chcą się na to zgo­
dzić. Powiedzieli otwarcie, że jeżeli dostarczymy Arabom 
chocby jeden karabin, to się z nami porachują. Odcięli nam 
możność dostępu do morza Czerwonego, zmusili do pętania 
się po tych paskudnych wybrzeżach Arabii... Oby im to ro­
dzona babka Wiktoria zapomniała! Mnie tutaj nie ruszają, 
bo widocznie wolą mieć mnie na oku. Nie na wiele im sie 
to przyda, lecz mnie z pewnością z choroby nie uleczy. W  Ku­
weicie także wsadzają nos w nieswoje sprawy W  zasadzie 
nic nam zrobić nie mogą. bo to niby niepodległe państwo 
(pfu z taką niepodległoś :ią — splunął w kąt pokoju) i Emir 
pocichu nam sprzyja, co zresztą sporo grosza kosztowało. 
Za to tamtejszy angielski agent polityczny wie aż nazbyt du­
żo! To chyba i wszystko. Jak więc widzisz, do Flo i Knipper- 
burgera dołącza się jeszcze jeden nasz wróg!

— Tak sądziłem! — Stanley zagłębił się z powrotem w fo- 
, lelu i otoczył gęstymi kłębami fajkowego dymu.
| — Zaczynam przypuszczać, że posiadasz własności jasno­

widza! — zairomzował Gordon.
— Niekoniecznie. Pilot samolotu, którym leciałem i zlecia- 

ciałem musi 1 yć na służbie wywiadu angielskiego. Naumyśl­
nie zboczył z utartego szlaku nad Zatoką, by móc obserwo­
wać brzeg Arabii To nas uratowało od stania się pastwą re­
kinów, jednak zdradziło jadący transport!

— Pilot zobaczył statek?
— Yes! Razem go obesrwnwaliśmy. Przypuszczam, że od­

powiedni raport o tajemniczym statku, jadącym wzdłuz wy-,

brzeży Arabii i o tajemniczym pasażerze (czyli o mnie), in­
teresującym się wschodem słońca nad Zatoką Perską, znaj­
duje się już w tej chwili w odpowiednich rękach,

— Głupia sprawa! — zaklął Gordon. — Transport gotów 
znowu przepaść!

— O to niema obawy! — zaśmiał się Stanley. — Moja 
w tym głowa, by tak nie było. Muszę tylko jak najprędzej 
dostać się do Kuweitu. Sądząc z położenia statku, będzie on 
jechał jeszcze około dwóch dni na umówione miejsce. Mu­
sisz mnie tylko objaśnić, gdz:e ono jest

Przez kilkanaście minut śtęczeli w milczeniu nad mapą, 
badając teren. Wreszcie Stanley wyprostował się z uśmie­
chem.

— O. K.! siary Wszystko się zrobi i przypuszczam, że bę­
dziesz ze mnie zadowolony. Jadę natychmiast, tylko trochę 
przekąszę.

Gordon krzywił się już od paru minut, w raża jąc tym 
sw?oią rozpacz, iż w’ tak ciekawej chwali musi pozostawać 
w łóżku, niezdolny do niczego,

— Przyjadę do ciebie, jak tylke będę się mógł na nogach 
utrzymać! Pilnuj się tylko w Kuweicie. Tam musi rezydo­
wać ktoś z szajki Knipperbrockera i kierować akcją. Musisz 
go w delikatny sposób usunąć. Ja tutaj tymczasem posta­
ram się odwrócić uwagę Anglików!

Stanley był już przy drzwiach, gdy nagle przypomniał 
sobie coś i wrócił z powrotem

— Jeszcze nie poszedł! — wmrknął Gm-don, przybierając 
z powrotem arogancki i zaczepny ton

— Chciałem się ciebie zapytać, czy może znasz niejaką 
Margaret Landon, Amerykankę.

— Nie! Wiesz, że kobietami się nie interesuję Kto to taki?
— Myślałem, że może ty lepiej będziesz wiedział, Jchaliś- 

my razem. Wyciągnęła mi z kieszeni depeszę od Flo i w nie­
wiadomy sposób znalazła się w’ posiadaniu twojej* depeszy. 
Obie również z niewiadomych powodów’ oddała mi z powro­
tem. Interesowała się dalej wieloma rzeczami, narażając z te­
go powodu na szwank swTój panieński w7stvd, byle tylko coś 
ze mnie wwuoslać!

( D .  e .  a . ) .
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